Wychodzi we wtorek,czwar- 
ak i sobotę. Ce sobota dota» 

ny Jest arkuszRozmai- 
zki, pisma ku pożytkowi 
i zabawie. Prenumerxia Ga- 
zety a Dodatkiem i Rozmai- 
tościami wynosi: na kwartał, 
dia odhierających w samym 
Lwowie l tr. 48 kr., na 
poczcie lwowskićj 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztach 5 żr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocza- 
RA wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna. 


Sobota 


Przeglad artykułów, 


M iadomości zagraniczne: Hisz panija: Kar- 
liści panami Katalonii, 

Prusy: Proces naprzeciw Polakom. — Mowa 
Ludwika Mierosławskiego. — Sprawozdanie © 
odlirytym w r. 1846 spisku rewolucyjnym ce- 


łem przywrócenia Polski w dawnych grani- 
cach. (Ciąg dalszy). 
| ni 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Niszypani ja. 


Stan Katalonii staje się coraz niebezpiecz- 
niejszym. Do jednego z dzieńników postępo- 
wych piszą, że karliści opanowali Katalonije. 
Wyjawszy fortece i wojskiem „zajęte punkty, 
są oni panami kraju i mogą iść, dokąd się im 
podoba. Na obsadzonych punktach zamyka się 
wojsko z zachodem 'słońca w obwarowane do- 
my, a mieszkańców pozostawia swemu losowi. 
Wzmagąnie się buntowników obudziło prze- 
strach w prywatnych osobach i miejscowych 
władzach, równie jak i w samych żołnierzach. 
Kiedy ci ostatni zamykaja się podczas nocy w 
swych warowniach, wchodza karliści do miejsc, 
które tamci za dnia zajmowali, i wybierają 
podatki. Mieszkańcy miast, którzy przedtćm 
byli ożywieni najlepszym duchem, przechodza 
teraz dumnie do karlistów, a gdy lo zachodzi 
w miastach myślacych liberalnie, więc łatwo 
można sobie wyobrazić, co się dzieje w gó- 
rach, gdzie wszystkie żywioły karlizmu sa zgro- 
madzone.« Codzieńnie zapełniona jest Gaceta 
doniesieniami, z których się okazuje, Że liczba 
uzbrojonych w-Hatalonii Karlistów wzrasta w 
tym samym stosunku, w jakim się odbywają 
z rozkazu publicznych władz wykonywane tra- 
cenia, W ostatnim moim liście, tak pisze ko- 
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Dodatek io Gazety Lwow- 
skiej obejmuje Doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w dodatku 
płaci się od wiersza w pół 
kolumnie (drukie:n garmont) 
za piórwszy raz 3 kr., aza 
każdy następujscy raz tylko 
po 1 dj? kr mon. konw. Za 
większe litery płaci się po- 
dług tego, ile na zwyczajny 
druk ubrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskiej przyjmuje tylko 
frankowane listy. 


44. sierpnin 1847. 


respondent Alłgemeine preussische Zeitung, nad- 
mieniłem już o bezsumienuości, z jaką czę- 
stokroć podrzędni hiszpańscy oficerowie dyspo- 
nują życiem i śmiercią swoich spółobywateli. 


Prusy. 


ZBerlina d, 4. sierpnia. Posiedzenie sadowe 
rozpoczęło się o godzinie ósmćj w obecności 
tych samyeh obżałowanych, jak podczas inda- 
gacyi dnia 3. sierpnia, badaniem obżałowane- 
go Władysława Euzebiusza Kosin- 
skiego, którego obrońca jest naczelny kra- 
jowy radzca Crelinger, Kosiński uro- 
dził się roku 1814 w Targowćj Górce 
obwodzie SŚrodzieńskim, jest religii katolickiej 

obierał nauki w szkołach w Gdańsku, 
Królewcu iw Gumbinie, chodził roku 
1832 do uniwersytetu w Berlinie, lecz w 
roku 1834 wstąpił do trzeciego pułku dragonów a 
w roku 4835 był osunięty na seconde porucz- 
nika. Po cztćrech leciech wystąpił z wojska, 
wziął w dzierzawę należąca do swojćj matki 
majętność Targowa Górka i przeszedł do 
landwerów, do których jeszcze teraz jake se- 
coniłe-porucznik w eskadronie pićrwszego ba- 
talijonu ośmnastego pułlu, alan Gdy ob- 
żałowany potwierdził prawdziwość tego poda- 
nia co do osobistych jego stosunków, rzekł o 
dalszych w oskarzeniu zawartych puuluach co 
następuje : 

Że był członkiem agronomicznego towarzy 
stwa dla Środy. Nie wić on bynajmnićj o to- 
warzystwie polowania, miał tylko jalo gość 
udział w polowaniach klubu Żokejów. Jalo ta- 
kowy był w Czerw ojewie; ćwiczenia się 
w jeżdżenia kouno nie może jak tylko za dzie- 
ciństwo uznawać. On sam prosił A polina- 
ra Kurnatowskiego, aby mu ewolucyje 
polskićj armii pokazał. Pismami był zawiado- 
miony o egzystencyi demokratycznego towarzy- 


stwa. Że przez Wolniewicza był przyję- 
tym, jest fałszem. Do policyjnych zeznań przy- 
szedł przezto , gdyż inkwirent mamił go, Że tu 
chodzi tylko o wyłuszczenie faktów, nie zaś o 
mianowanie osób. Odczytano mu zeznania 
Mierosławskiego iSzołdrskiego. Sa- 
dził on, że Mierosławski podaniami swo- 
jemi zachowuje pewny system obrony, i że je- 
mu takowy przyjać należy, przyczem nie tyl- 
ko potrzeba, aby potwierdził podania Mie ro- 
sławskiego, lecz należało mu przytoczyć 
jeszcze coś pewuicjszego, to jest własne zezna- 
nie, np. Że przez Wolniewicza był przy- 
jem. Wołniewicz dał mu książki demo- 
;ratycznego towarzystwa, przedstawił mu jako 
pożądane zaprowadzenie związku w zamiarze 
propagandy demokratycznych zasad i przywró- 
cenia w czasie kraju , to znaczy prawa, gdyż 
Polska od roku 1772 zostaje pod panowaniem 
przemocy. Ztąd zdawało mu się, że Wol- 
niewicz zamierzył go pozyskać. Co w po- 
licyjnych badaniach stoi o przyjęcia Szołdr- 
skiego, to podał w prawdzie, ale tylko za 
drugimi powtarzając. — Poczóćm wobecności 
Mateckiego odczytano policyjną indagacyję 
o przyjęciu Kosińskiego do związku przez 
Wolniewicza tudzież o przyjęciu Szotarskiego 
przez samego liosińskiego. Następnie zapytany 
jest w tćj sprawie Szołdrski, który odpo- 
wiada: że nigdy nie mówił o tym zwiazku 
zMosińskim, atóm mnićj był przezeń przy- 
jety. — Matecki wezwany do zeznania, od- 
powiada : Że się znajdował przy będącym w mo- 
wie akcie przyjęcia. Potóm odczytano znajdu- 
jace się w aktach zeznania Kosińskiego, 
które tenże uznaje jako przez niego samego 
pisane i podpisane. Kosiński mówi, aby 
oświadczenie o tćm pismie, dla jego obrońcy 
zachowano. Owczasowy jego inkwirent spowo- 
dował go do tego oświadczenia, równie jak i 
do tego mniemania, Że to dla niego korzyst- 
nem będzie. == Zapytany o Mierosław- 
skim, rzekł: że w roku 1846 poznał się znim 
przez Buchowskiego. Chciał on właśnie 
podówczas jechać do Krakowa w interesach 
prywatnych. Robił nieraz dla sicbie wojskowe 
i statystyczne plany. O wyborze komitetu w 
listopadzie 1845 niewić bynajmnićj, a tém 
mniéj był jego członkiem. Gdy odczytano do- 
tyczące obwinienie przez hrabię Wie siołow- 
skiego, zarzucił obrońca, że ta indagacyja 
nie była przez pruskie sądy wykonaną, i że le- 
galizacyja jéj jest niedostateczną. Potćm rzekł 
Kosiński daléj: że nie dawal Wiesiołow- 
skkiemu poleceń do Wrocławskich studentów, 
Fałszem jest to, co mówi osłtarzenie o jego 
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zażylości i znoszeniu się z Elżanowskim, 
Elzanowski przywołany utrzymuje, że nie- 
rozumić po niemiecku, w którymto języku 
był badany. Z tąd powstaje debata między 
obrońcą a prokuratoryją królewska. Sad idzie 
na usięp dla naradzania sie, poczem prezydent 
ozvajmia zamknięcie posiedzenia z tym dodat- 
kiem, aby obżałowanego Elżanowskiego 
w polskim języku przez tłumacza badano. E l- 
żanowski zapytany przez tłumacza ziem- 
skiego i miejskiego dyrektora sądu pana Arndt, 
w jakich zostawał stosunkach z Kosiński m, 
odrzekł: Że go poznał w roku 1844 przez Ne- 
pomucena Sadowskiego. Itosiński uła- 
twiał między nim a Przyboroskim pewien 
pieniężny interes. Nie mówił on z nim o re- 
wolucyi. W listopadzie 1845 odebrał od M o- 
sińskiego list, który przez Heltmanna 
napisany, dany był Nepomucenowi Sadow- 
skiemu, a przez tegoż Kosińskiemu, aby 
takowy mu doreczył. W tym liście powiedzia- 
no, że wybuchnięcie rewolucyi przyspieszyć 
należy. Ten list nazwał on instrukcyja. Od 
liosińskiego otrzymał potem jeszcze 100 
talarów , dwie kartki pisane sympatetycznym 
atramentem i jeden reagens; jedno jak dru- 
gie w kształcie listu zapieczętowane. I to dał 
tleltmann do przeslania Nepomucenowi, 
Sadowskiemu, a ten znowu Mosiński e- 
mu, ażcby mu je doręczył. KRontaka nigdy 
nie widział, Jezeli przedtem w poprzedniczćj 
indagacyi inaczćj zeznał, to się stało dla tego, 
że mu pizedłożono zeznania Kosińskiego. 

Potem zaczął Mosiński mówić dalej: 

ZeujJarochowskiego nie odwidzał Mie- 
rosławskiego. Pisał on statystyczne tabele, 
które jemu w zabranych u Mierosławskie- 
go dwóch atlasach przedłożono, i dał je Wik- 
torowi iurnatowskiemu. Niemiał on u- 
dzialu w zgromadzeniu do obrania Liebelta 
członkiem rządu. 

Mierosławski zapytany w tćj mierze, od- 
rzekł: ze mówiono tylko o zdatności Liebel. 
ta. Aby przytem był Hosiński, tego sobie 
nie przypomina. Jeżeli inaczćj podał w po- 
przednićj indagacyi, tedy uczynił to dlatego 
ponieważ mu mówiono, Że Tysowski i Ko- 
siński to samo powiedzieli. 

Kosiński mówi potem dalćj: 

Że odbył podróż do Krakowa. Ale niebył 
na żadnem zgromadzeniu i niepisał Żadnćj in- 
strukcyi, Nie zna on i niepisał przedłożonćj mu 
instirukcyi. Dawniejsze jego i Mierosław- 
skiego podania wypłyneły z tegoż samego 
źródła, to jest z podań Tysowskiego. Te 
ostatnie odczytano mu podczas jego badania 


w poprzedniczćj indagacyi. — Na propozycyję 
obrońcy, odczytano zeznanie Fysowa kiego. 
Prokurator kwólews:i okazuje, ze indagacyje z 
Tysowskim wykonano w pażdzierniku 1846, 
a protokuł z liosińskim spisano w lipcu 
1846. Mosiński mówi dalej: 

W policyjnych iadagacyjach podał wprawdzie 
że dał iunstrukcyje Wolniewiczowi, że z 
Sadowskim mówił dalćj o Prusach zacho- 
dnich, — ele to jest fałszem. AŻ po powrocie 
z lirakowa przedstawił się mu Micro- 
sławski jako emisaryjusz centralizacyi, i mó- 
wił, że jego zamiarem jest operować przeciw 
Rosyi dla przywrócenia polskiego kralestwa, 
że dlatego był w Krakowie i zgromadzenia 
odbywał. Potem ofiarował mu Mierosław- 
ski komendę w zachodnich Prusiech i wy- 
świecił plan operacyi. Ale on nieprzyjął t6j 
komendy, oświadczając, Že na przypadek, jeżeli 
Prusy po rewolucyi będą neutralnie się zacho- 
wywać, wtedy gotów jest przyjąć nizsza posa- 
dẹ, np. stopień adjutanta. zachodnio-pruskicgo 
korpusu. 

Przywołany Sadowski przyznaje wprawdzie, 
ze przed policyją podał to, co w oskarzeniu 
jest zawarte , ale to się stało tylko dlatego, 
ponieważ wprzódy dano mu do przeczytania 
akta Kosińskiego. 

Na zapytanie królewskiego prokuratora mó- 
wi llosiński: że wcale nie widział Miero- 
sławskiego w Krakowie, Że dopiero w 
Poznaniu usłyszał o tem, Że on tam był. 
Podania w oskarzenia o drzewcach do pik są 
fałszem. O nadmienionćj tamże czapce powie- 
dział tylko, że mu nie jest dogodna. 

Przywolano Emilijana Moszczeńskiego 
a na Zadanie obrońcy, Józefa Lipińskiego. 
Lipiński utrzymuje, że o pikach i ostrzach 
wcale nie niesłyszał. Moszczeński utrzy- 
muje podobnież i zaprzecza prawdziwość do- 
tyczących iudagacyj. Mówi, źe mierozumić po 
niemiecku. — Rosiński przyznaje się do 
zabranych u niego książek i drażków. 

Potem dwóm znawcom pisma przedłożono 
znaleziona u Mierowskiego instrukcyję 
dla obwodowych komisarzy i olicerów. 

4) Dyrektorowi kancelaryi Wandel: dla 
porównania ze znajdujacem się w aktach 
pisnem, do którego Kosiński przyznał 
się, że przez niego jest pisane, Dyrektor 
Wandelt mówi, że oba dokumenty zdają 
m u się być przez tęż sama rekę pisane. 

£) Sekretarzowi Chodziewiczowi podo- 
bnież. Mówi on: Że i on sądzi, iż oba te 
dokumenty są taż samą ręka pisane. Oba- 
dwaj znawcy rzeczy uzasadniają swoje zda- 


pie i zatwierdzaja 
dową przysięgą. 

Mosiński czyni zarzuty przeciw temu 
twierdzeniu. Prokurator królewski proponuje, 
aby znawcy rzeczy przedłożyli te dokumenty 
sadowemmu Kkomisarzowi , by pierwsi mogli dać 
obszernie uzasadnione zdanie. Sąd postanawia 
przychylić się do tego, i mianuje komisarza. 

Poczem jakto świadków przywołano: 1) Dy- 
rektora policy Dunkera; 2) Ciesłę Klar- 
kiewicza;3) Tracza Schindel. Badany jest 

1.) pan i t.d, Dunker, Na zapytanie, mó- 
wi tenże: iż dla indagacyi pewnego obżałowa- 
nego, pojechał był wlipcu z. r. do So nnen- 
burga Chciał także i Kosińskiego io- 
dagować. Dabrowski powiedział mu tam- 
Że, iż llosiński zamierza odwołać swe ze- 
znanie. — Dąbrowski oświadcza , że to jest 
fałszem, i mówi, że tylko osobiście Dun k e- 
rowi powiedział," iż uwięzieni w Son nen- 
burgu czasami z sobą rozmawiać mogą. 
Dunker mówi: żei Adolf Malczewski 

owiedział mu, if w Sonnerburgu dało 
sobie kilku słowo honoru, że niepowiedza 
prawdy. Malczewski mówi: Jam tego nie 
mówił, 

Poczóm na propozycyję królewskiego prou- 
vatora badany jest jako świadek dyrektor wię- 
zienia Grabowski z powodu kartki, która 
przed niejakim czasem na dziedzińcu znale- 
ziono, a która wyjaśnić ma teraźniejsze odwo- 
łania. Grabowski mówi, ze obżałowany 
Grundmann oddał jedna kartke urzędni- 
kowi, a druga otrzymał on sam od Kowa l- 
skiego. Kartki te, jak utrzymują, znaleziono 
na dziedzińcu. Odczytano jedne z tych kartei. 
Zaczyna się ona: sla Ludwik Burchardt:, 
jest tém imieniem podpisana i datowana z lipca 
b. r. Zawiera oświadczenie, że Burchardt 
skłoniony był do kłamstwa przez policyję. 

Stawiony przed sadem Gr und mann, mówi, 
że tę kartkę znalazł na dziedzińcu i oddał ją 
urzędnikowi więzienia. Zkąd ona jest, tego 
nie wić. Grabowski robi uwagę , że Lu- 
dwik Burchardt pisać nie umić. 

Poczém królewski prokurator przedkłada list, 
w którym Mierosławski miał wyrazić, ja- 
kim sposobem on i reszta przyszli do odwoła- 
nia. Mierosławski rekognoskuje ten list 
jako przez niego we francuzkim języku do pana 
Dunkera napisany. Przywołują jato fran- 
cuzkiego tłumacza lektora przy uniwersytecie 
pana Franceson. Ten tłumaczy list, któ- 
rego główną treścia okazuje się, że M iero- 
sławski krytykuje zachowywane w dotyczącćj 
sprawie postępowanie indagacyi. Oświadcza on 
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wtym liście, że zaszczytuićj jest kłamać w in- 
tercsie własnćj , niż wiuteresie obećj prawdy. 
Co się jego samego dotyczy, nie odwoła on nic 
z podań co do swojćj własnćj osoby; lecz co 
się innych dotyczy, tedy odwoła czómprędzćj 
wszystko , skoro inni oświadczą, Že się sami 
pomylili. Poczćm bez odebrania przysięgi ka- 
zano panu Franceson oddalić się. 

2) Badany $chindel mówi: Że Kosiński 
dał mu zlecenie robienia z brzeziny sztache- 
tów , na 4 łokcie iG cali dłagości; miały one 
pałac otaczać. Nie myślał on o pikach, i za- 
proponował, że trwalszą będzie dębina, ale 
Kosiński chciał z brzeziny. — Przeczytano 
świadkowi policyjna indagacyję, w którćj powie- 
dział, Że zaraz pomyślał o pikach; ale on za- 
przecza, że wobec badającćj policyi coś o pi- 
kach uadmienił. 

3) Klarkiewicz zapytany odpowiada: že 
Rosiński najął go był na rok jeden. Około 
Bożego Narodzenia 1845 kazał mu liosiński 
zrobić parkan ze sztachetów ; owoż zrobił on 
20 mędli sztachetów mających 4 łokcie i 6 cali 
długości, tudzież pale i progi. Sztachcty były 
z brzeziny, a około 20 pali (słupów) z dębiny. 
Nie widział on w tém nic osobliwszego. 

Na propozycyję obrońcy zostaje pan i t. d. 
Dunker jeszcze raz badany względem wła- 
snoręcznego pisma Kosińskiego, i jakim 
sposobem przywiódł kosińsjj ego do ze- 
znania. 

Pan Duncker mówi: że przed właściwa 
indazacyja rozmawiał z llosiński m i chciał 
go do zeznania nakłonić, ale ltosiński ža- 
dał, aby mu pozwolono odpowiadać pisemnie. 
On zaś był przeciwko temu i zrobił nato lto- 
sińslkiem u uwagę, że go na wszelki sposób 
będzie musiał indagować do protokułu. Iio- 
siński pozostał przy swojóm żądaniu, i w taki 
sposób powstało to pismo. Zakomunikował on 
Rosińskiemu pewne pismo Mierosław- 
skiego z oznajmieniem, że austryjackie pu- 
bliczne władze nadesłały już obwiuienia, nie 
używał on zaś ani przyrzeczeń ani grożb. Ró- 
wnież nie czynił innym žaduych przyrzeczeń, 
a mianowicie Lipińskiem u (jak ten dziś 
utrzymuje). Pau i t. d. Dunker składa na 
to przysiagę. 

Poczóm staje przed sądem stolarz N.N. jako 
znawca rzeczy. Przedłiładają mu zachowane 
drążki. Stolarz mówi: Że te drążki mogą być do 
rozmaitych rzeczy użyte. Prawda, że na piki 
te drążki nie są przydatne, bo są zakrótkie, 
zaciężkie i zagrube. Znawca rzeczy zostaje od- 
dalony bez złożenia przysięgi. 

Potóm odczytano podyktowane w przeciągu 


tego czasu do protokułu zdanie obu znawców 
pisma. Ci powtarzają to samo, co poprzednio 
podali i podejmują się złożyć na to urzędową 
przysięgę. — Obrońca zastrzega sobie słowo 
przeciw znawcom rzeczy. 

(Dulszy ciug nastąpi.) 

O pierwszćóm posiedzeniu sądowóm pisze 
Dostrzegacz dAustryjacki: Taka wielka liczba 
obwinionych (254 osób) sprawiała szczególny 
widok. Nadaremnie szukamy w dziejach kar- 
nego sądownictwa drugiego podobnego przy- 
padku, w którymby tyle naraz osób stało przed 
sadem. Nawet słynny proces Chartystów nie 
może się w tćj mierze równać z tym olbrzy- 
mim procesein. Obwinieni sami wchodząc ko- 
lejno, byli nadzwyczajnie wzruszeni. Na tćj 
ławce obwinionych, wielu z nich widziało się 
po raz pierwszy po długićm uwięzieniu, i na- 
stąpiły uściski i pocalowania, a nawet pocałowa- 
nia rąk osób wyższego stanu, przez osoby stanu 
niższego. Znakomitsza część obwinionych, mio- 
dzy któremi jest kilku hrabiów, wielu ze szlach- 
ty, księży, i przedstawicieli polskiej literatury, 
była przyzwoicie ubrana, po większćj części w 
czarnćm odzieniu, księża zaś w swoich sukniach 
długich; jeden starzec z siwą brodą i z siwemi 
włosy, Józef Sokolnicki wstroju rarodo- 
wym. Reszta obwinionych była w porządnych 
sukniach letnich, Wielu znich, by tak wystapić 
mogli, dostali ubiory te kosztem rządu. Wi. 
dziano miedzy obwinionymi starych ludzi, sto- 
jących już nad grobem, i młodzieńców, którzy 
ledwie z dziecinnego wyszli wieku. Na twa- 
rzach wszystkich, mnićj lub więcćj występo- 
wały wydatne rysy polskićj fizyjonomii ; mil- 
czenie i powaga panowały w ogóle. Ludwik 
Mierosławski siedział na samym rogu; 
postawa jcgo była nader spokojna ; był on zaś 
dla słuchaczów, między którymi pojawiło się 
niemało polskich Żywiołów, przedmiotem szcze- 
gólućj uwagi. A 

Co do mowy mianćj przez obżałowanego 
Mierosławskiego ua drugićm posiedzenia 
sądowóm, dajemy następujące szczegółowe spra- 
wozdanie. Ze strony prokuratoryi rządowćj zro- 
biony był zarzut, że przedo wszystkićm nale- 
ży rozpoznać, czy mowa obżałowanego za- 
wióra istotne dowody naprzeciw zaskarzeniu 
w ogólności, czyli zaś ma ona być uważaną 
tylko jako obrona. W ostatnim bowiem przy- 
padku musiałaby prokuratoryja rządowa prote- 
stować przeciw dozwoleniu nadal głosu obża- 
łowanemu, w pićrwszym zaś przypadku, tak 
dla samego oskarzenia, jakoteź i dla izby są- 
dowćj, treść mowy powinna być jéj osądzeniu 
przedłożoną. Mowa ta według objaśnień ase- 
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sora izby sądowéj Jaraczewskiego, tak opiówa 
w swćj głównćj treści: 

»Ja sam przyznaję sie jasno i otwarcio być 
reprezentantem tak towarzystwa demokraty- 
cznego i jego dażuości, jakoteż w szczególno- 
ści centralizacyi. Ale chcę zarazem bronić się 
majuroczyścićj naprzeciw zarzutom, jakie akt 
zaskarzenia robi towarzystwu demokratyczne- 
mu, i zbić je w trzech punktach. Główny za- 
rzut, jaki wtym względzie akt zaskarzenia ro- 
bi, jest ten, Że towarzystwo rzeczone działało 
wedle zasad komunistycznych, i niemi miano- 
wicie w dażeniach swych kierować się dawało. 
Tymczasem nie tak było. Nigdzie w oskarze- 
niu nióma mowy o pojęciu komunizmu, i by- 
łoby to za prawdę ciężkićm ledwie podobnóm 
do rozwiazania zadaniem zdeliniować komu- 
nizm, w jego pierwiastkowej istocie. Ideje 
komunistyczne są utopije, jakkolwiek najyłęb- 
sze z ludzkich dążności stanowią onych posa- 
dẹ, i gdyby się komu udało przedstawić isto- 
tną i prawdziwa ideję tego, co komunizm za- 
mierza, byłaby przez to rozwiązana bez wats 
pienia zagadka naszych dzisiejszych socyjalnych 
stosunków. Ja widzę dwa rodzaje komunizmu, 
i nie umiem ich wyraźnićj odznaczyć, jak 
gdy je nazwę duchowe i materyjalne. Jako 
przedstawicieli duchowego systemu komuni- 
zmu, możnaby uważać dwóch mężów staroży- 
tności, mianowicie : Mojżesza i Chrystusa. Ale 
nasz czas odbiegł od tego kierunku, i prze- 
szedł na dziedzinę materyjalua, to jest na po- 
łe ekonomiczne. Owoż żaden z obu tych kie- 
runków, nie służył towarzystwu demokratyczne- 
mu za zasadę, i jeżeli akt oskarzenia wymie- 
nia takich, jak Stefański i Lipiński, ja- 
ko ludzi, których dażności opieraly się na za- 
sadach komunistycznych, jest to zaiste w wy* 
rażnóm przeciwieństwie z ich stanem i ich 
stosunkami Życia. Obadwaj sa mężowie z lu- 
du, żyjący z dochodów codzieńnego ich za- 
robku, i nie można zaprawdę im zarzucać 
znajomości duchowćj głębi komunizmu. Na- 
sze dażenia były wprost do tego skierowane, 
aby wyrobić polityczną wolność dla ludu pol- 
skiego. Nie było naszym zamiarem, jak nam 
to podsuwa akt oskarzenia tę myśl naszą 
przyprowadzić do skutku przez powstanie i przez 
wywołaną przez to anarchyje, myśmy jeno za 
zadanie wzieli sobie, rozbudzić drzćmiące w lu- 
du siły, a gdy się to stanie, skoncentrować 
one. Dla tego niezbędnie konieczną była woj- 
akowa dyktatura, a rewolucyja we właściwóm 
tego słowa znaczeniu była nam tylko ideałem. 
Ani też było w zamiarze naszym wprowadzić 
demokracyję w znaczeniu, jakie podaje akt o- 


skarzenia. Co zaś najszczególnićj wyświecić 
zamyślam, jest to ta okoliczność, Ze wtenczas 
dopićro możnaby było być uzdolnionym do wy- 
rokowania o właściwych naszych dążeniach, 
gdyby nam się było udało wykonać one, 
w sposób przez nas, jako przez właściwa 
duszę towarzystwa zamierzosy. Przechodzę 
teraz do drugiego zarzutu, jaki nam czyni o- 
skarzenie. Jest to ten mianowicie, żeśmy spi- 
sek zrobili w kraju, iże przezto mieliśmy za- 
miar naszym duchowym dążeniom nadać byt 
materyjalny. Wszalże i ten zarzut jest nie- 
sprawiedliwy. Pytam bowiem: co się nazywa 
spiskiem? i jak się to da wywieść, żeby mie- 
szkańców jakiego kraju wprowadzić w stan re- 
wolucyi ? Na piórwsze zapytanie odpowićm, 
spisek zowie się to — mićć pewny cel na oku; 
żeśmy jednakże takiego zamysłu nie mieli, 
okazuje się z tego właśnie, że nam rewolu- 
cyja, jak to juz powiedziałem, była tylko ide- 
ałem. I rezultat potwierdza to, co wyżćj wy- 
raziłem. Bo gdyby było dla nas podobieństwem 
te 20 milijonów Polaków przejąć ideami re- 
wolucyjnómi, wówczas — a o tóm wszyscy 
tu obecni sa zapewne przekonani — nie sta- 
libyśmy tu jako obźałowani przed sadem. Akt 
oskarzenia usiłuje przeciwnie dowieść, i ed- 
wołuje się do niektórych faktów, do których 
zbijania przystapić teraz zamyślam. Twierdzą 
za jasny dowód: ze w kraju knowano spiski, 
to służyć powinno, Że u niektórych z moich 
spółobżałowanych znaleziono zakazane książ- 
ki. Ale to wcale nic nie dowodzi. Który też 
z panów co jesteście tu obecnymi, (przy 
tych słowach obżałowany Żywo spojrzał oko- 
ło siebie, i obrócił się do licznie zgroma- 
dzongj publiczności, i do osób, które za- 
jęły miejsce na trybunie) nie posiada takich 
książek? Taki rodzaj spisku jest chwałą cza- 
su, jest postępem. Znaleziono także broń u 
niektórych obzałowanych. A przecież i z tej 
okoliczności nie może się udać aktowi osltarza- 
jącemu cokolwiek przeciw nam wyprowadzić, 
albowiem, albo broń tę znaleziono przypad- 
kiem tylko, albo też z drugićj strony na- 
leży ją uważać jako zabawkę, którą posiadali 
dla swćj rozrywki. Knujący spiski, nićma pe- 
wnie broni przy sobie, ani też da się z ni 
pojmać. A co się zresztą tyczy różnych słów, 
które stosownie do aktu oskarzenia szcze- 
gólni obżałowani tu i owdzie wyrzekli, a 
do których akt oskarzenia równie wielką 
pra wagę, odpowiem, że słowa w ogó- 
e nie wyrażają zamiaru spisku. Nakoniec 
z powodu, że niektórzy z obżałowanych by- 
li uwiadomieni o rzeczy, robią nam zarzut 


tajenia onćj. Wszasże temu musze stanowczo 
zaprzeczyć. (Tu zakonczył tłumacz ten wy- 
ciag z mowy obżałowanego.) 

Mierosławski mowa swoją wzmagał wra- 
żenie do najwyższego stopnia, nawet w tych, 
którzy nierozumieli ani słowa po polsku. O 
ile siedział dotad spokojny, o tyle gdy mówił 
stał się Żywym i ognistym. Oczy jego zai- 
skrzyły się, a w mowie rozwinał najwyższy 
zapał i namiętność która musiała wzruszyć, 
w którćj wystąpił cały jego entuzyjazm naro- 
dowy. Raz mówił z najwyższćm natężeniem, 
to znowu głos jego był żałosny, i nie mógł łez 
powstrzymać, ani najgłębszćj ukryć boleści. 
Raz się bił w piersi, jakby święte składał przy- 
sięgi , to znowu podnosił obie ręce ku niebu, 
jak gdyby ztamtad wzywał świadków, to znowu 
wyciągał ramię naprzód, jako wódz dający roz- 
kazy. Miilkakroć w czasie mowy zwracał się 
do współobwinionych, a nawet do publiczno- 
ści. Wrażenie jakie całóm swojém wystapic- 
niem, sama powierzchowna osobistościa swoją 
sprawił na tych nawet, którzy słowa nierozu- 
mieli, można nazwać padzwyczajnćm i nigdy 
prawie tu niewidzianćm. Byłyto chwile pełne 
traiczności. Wielom ze współobwinionych to- 
czyły się łzy po licach, a nawet w publiczno- 
ści okazywało sie największe wzruszenie, 

Dalszy ciag przerwanego w przeszłym nu- 
merze sprawozdania o rewolucyjnym związku. 

Według zeznania pod przysięga wysłuchane- 
go Michelsa, miał podać za przyczynę 
Łącki, iż ma zamiar zbicrać składki dla do- 
tkniętych powodzią Wisły Polaków. Michels 
przesłał proźbę te landratowi; gdy piórwszy 
oznajmił odpowiedź Łackiemu, Ze na to po- 
trzeba pozwolenia rządu, gniewał się tenże o to 
zapytanie i rzekł: Że miał zamiar zbierać skład- 
kę z polecenia komitetu przez rząd potwier- 
dzonego. 

Łącki przyznał, że zebrał dwieście talarów 
i przesłał je do Francyi, według jego podania 
dla szkoły emigrantów w Paryżu. Odebrał też 
na ten cel od współobwinionego Apoloniusza 
Kurowskiego 5 tal., żądał zaś tćj składki, we- 
dług zeznania ostatniego, wyraźnie na wvkształ- 
cenie wojskowe emigrantów, i przedłożył mu 
przytém rzeczony prospekt i okólnik centrali- 
zacyi. . 

Zdaje się, że szczególnićj Dr. Liebelt, tru- 
dnił się przesyłka pieniędzy zebranych przez 
komitet finansów. 

Wedlug ksiag handlowych Remusa, zostało 
od roku 1843. na tćj drodze przesłanych przez 
niego 5 do 6,000 tal. do członka centralizacyi 
Jakubowskiego w Wersalu. W grudniu 1845. i 


w stycznia io40. zostaly le pieniądze przesią- 
nc, jak przyznaje Libelt, pod fałszywém na- 
zwiskiem Alojzego Strzembskiego, dla nieobu- 
dzenia podejrzenia i zaadresowane do profeso- 
ra Milet w Wersalu, którego Miowosławski o 
tóm uwiadomił i prosił, ażeby odesłał te pie- 
niadze Jakuabowskiemu dla centralizacyi towa- 
rzystwa demokratycznego. Według uznanych 
za prawdziwe ksiąg handlowych Remusa, prze- 
słał Liebelt tym sposobem 5. stycznia 4846., 
2170 fr. i 29. stycznia 5205 fr. 

Latem r. 1844. byt wielki ruch polityczny 
w Wielkićm Htsięztwie Poznańskićm, jal się o- 
kazuje z zeznań rozmaitych obwinionych. Roz- 
mawiano w mieście Poznaniu o usitowaniach 
polskićj emigracyi, o pismach towarzystwa de- 
moliratycznego i o wywołanóm przez nie wzbu- 
rzeniu politycznćm. Znalazły się osoby rozma- 
ite, które przy późniejszych przygotowaniach 
do powstania zajęły odznaczające stanowisko 
a polski emigrant, Franciszek Przyborowski, 
który przeszedł z królestwa do Wielkiego Misie- 
ztwa Poznańskiego, szczególnićj się starał prze- 
nieść cexałtacyja polityczna, która według jego 
podań upowszechniła się w królestwie polskićm 
przez usiłowania towarzystwa demo*ratyczne- 
go, do Wielkiego lsicztwa Poznańskiego. Jego 
usiłowania, zdaje się »yły bez skutku. 
Liczba zwolenników i onków towarzystwa 
demokratycznego w Wielkićm Hsięztwie Po- 
znańskićm, znacznie sie zwiększyła i postano- 
wiono , znosić się ściślćj z władzą centralną 
w Wersalu, przez komitet założyć sie majacy 
w Poznaniu, któryby pod kierunkiem zwierzchni- 
czym centralizacyi, zorganizował cała sprawę 
sprzysiężenia w prowincyjach prusko-polskich. 
Dokonano tego natychmiast, jak opowiadał to 
w listopadzie r. 1844. jednemu ze współobwi- 
nionych zbiegły Nepomucen Sadowski. Utwo- 
rzył się centralny komitet w Poznaniu, które- 
go członkami wedlug zeznań hrabiego Frań- 
ciszka Wiesiołowskiego okazali się, obwiniony 
Dr. Łiebelt, zbiegli Nepomucen Sadowski, Jó- 
zef Mikorski i Włodzimierz Wolniewicz, ta- 
dzież emisaryjusz Wiitor Heltmann, osta- 
tni jako reprezentant centralizacyi w Wersalu. 
Jako główni ajenci komitetu centralizacyi dzia- 
łali: radzca ziemstwa kredytowego Alexander 
Gutry, i tlumacz ziemstwa kredytowego Jan 
Nepomucen Siupcecki, jak to hrabiemu 
Wiesiołowskiemu opowiadano. 

Jako w emigracyi i pozostałych innych pro- 
wincyjach dawnćj Polski, tak i w Wielkićm 
Nsięztwie Poznańskićm istniały obok stronnic- 
twa demokratycznego zorganizowanego przez 
nieustający komitet, a przez niego zostające 


z majwyższą władzą związkowa w zadnćj sty- 
czności, jeszcze inne polityczne zwiazki, z któ- 
rych mianowicie, dwa szczególnićj się odzna- 
czały przez swe usiłowania i popędzanie do 
powstania. Było to stronnictwo Malcze- 
wskiego i związek klas przemysłowych w 
Wicelkićm Iisięztwie Poznańskićm, a mianowi- 
cie w Poznaniu. 


Zamieszkały w powiecie mogilnickim w Wiel- 
kićm lisięztwie Poznańskićm Adolf Malcze- 
wski, brał udział w latach 1630 i 18384 
w wojsku polskióm powstańczćm, podczas woj- 
ny przeciw Rosyi. Po powrocie swym do kraju 
tutejszego, zjednał sobie znaczne imię i wiel- 
ką przychylność w prowincyi , przez cxaltowa- 
ny ebtuziazm. dla sprawy polskićj. 

Powiada jeden z obwinionych, że Adolf Mal- 
czewski i jego brat Albin, który ucieczką 
się ratował przed uwięzieniem i śledztwem, 
wyprawili na początku r. 4844 polowanie w 
Powidzu. Mówiono o zaproszeniu 500 osób, i 
powiedziano temu ebwinionemu zaraz przy we- 
zwaniu na polowanie, że się ma odbyć narada 
wzgledem dobra prowincyi, i Że zaprojektowa- 
no zjazd z wilaścicielami dóbr z królestwa 
polskiego, w celu ułatwienia politycznego 
porozumienia się pomiędzy mieszkańcami 


tamecznymi, „a reprezeutantami  prowincyi 
poznańskićj. as polowania, wezwano 
zaproszonych ykonania ćwiczeń woj- 
skowych, kióremi się zatrudniali przez dni 


kilka. Nie długo potóm, Adolf Malczewski 
popadł u władz w podejrzenie o zabiegi re- 
wolucyjne i został uwieziony. Po ukończeniu 
sądowego postępowania skrutynialnego, króle- 
wski sad kamery nie uznał wprawdzie tćj spra- 
wy za uzasadnionćj do wytoczenia formalnego 
śledztwa kryminalnego, sam przecie Malcz e- 
w slki opowiadał tcraz jednemu z współobwi- 
nionych, że wówczas w rzeczy samćj zatrudniał 
się przygotowaniami do powstania zbrojnego, 
i centralizacyja towarzystwa demokratycznego 
była uwiadomioną dawnićj o tćm, przez spra- 
wozdanie z Poznańskiego. Wedlug tego usilo- 
wał Malczewski w polaczeniu z podobnie 
asposobionymi na własną rękę i nie zawiśle od 
towarzystwa demokratycznego uczynić przygo- 
towania do gwałtownego powstania Polaków, a 
następnie przez nagły wybuch uprzedzić cen- 
tralizacyją i podgarnąć pod sicbie stronnictwo. 


Uwięzienie i sądowe śledztwo przekonało 
go tymczasem zapewne o niebezpieczeństwie 
położenia odrębnego i zbyt jawnych usilowa- 
niach, bo po swćm wypuszczeniu z wiezienia 
w roku 1845 przystąpił do zwiazku demokra- 


tycznego. Dla tego, było rzeczą ważną zyska- 
nie takiego naczełnika stronnictwa. 

Związek pomiędzy klasami przemysłowemi 
powstał w skutek ksiażek wymienionych w 
pierwszym rozdziele, Prawd żywotnych ludu 
polskiego, Wojny partyzanckićj i innych dążą- 
cych do komunizmu i rewolucyjnćj anarchii. 
l religijny fanatyzm odgrywał w tym związka 
ważną rolę. Jako główni przewodźcy okazali 
się tu księgarz Stefański, mistrz mlynar- 
ski Józef Esmann i ślusarz Lipiński, 
wszyscy z Poznania. I ten związek starał się 
o rozległe działanie, Stefański, jakto wie- 
lu współobwinionych przyznało , że słyszeli od 
trzecich osób, rozdawał przez swego ajenta Li- 
pińskiego katechizm demokratyczny i prawdy 
żywotne. Latem w roku 1844. był w Torunia 
i znajdują się ważne powody, które usprawicdli- 
wiaja przypuszczenie, że wówczas zawiązał sto- 
sunki, które późnićj posłużyły do porządnćj 
organizacyi sprzysiężenia w calych zachodnich 
Prusiech. 

Starcia się tych stronnictw, przeszkody jakie 
stawiały te odrębne usiłowania różnych stron- 
mictw zwoleńnikom towarzystwa demokraty- 
cznego, napierania związków klas roboczych 
~do predkiego wybuchu, były głównym powo- 
dem do wysłania na wiosnę roku 1645 Mie- 
rosławskiego do Poznania, w skutek na- 
desziych doniesień do centralizacyi od Wiktora 
Ileltmanna. Stronnictwo Malczewskie- 
go zbliżyło się podówczas do zwiazku demo- 
tratycznego, i po kilku konferencyjach odby- 
tych zdawało się Heltmannowi, że jemu 
się uda różne stronnictwa przez rok cały w 
granicach przygotowawczych utrzymać. 

ierosławski wrócił do Wersalu, rozmó- 
wiwszy się wprzód z rozmaitymi naczelnikami 
związku rewolucyjnego w Wielkiem Iisięztwie 
Poznańskićm, a mianowicie z Dr. Liebe lte m, 
Władysławem Kosińskim, ze zbiegłym te- 
raz Włodzimierzem Wolniewiczem, Ne- 
pomucenem Sadowskim, Józefem Mikor- 
skim i kontrolorem ziemstwa kredytowego 
Buchowskim, jakotćż ze zmarłym litogra- 
fem Wiktorem Kurnatowskim, o stosun- 
kach prowincyi i polecił im zebrać statysty- 
czne wiadomości. 

H el tmann widocznie przesadzone miał wy- 
obrażenie o swym wpływie, i nie udało się 
poznańskiemu centralnemu komitetowi po- 
wstrzymać niecierpliwości i zbytecznćj gorli- 
wości stronnictwa Stefańskiego. 

W jesieni 1844 roku, jak wiadomo, zaszły 
ruchy w kościele katolickim, biorac swój po- 
czątek z Piły i Szlązka. I w Poznaniu znale- 
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źli dysydenci stronników, kaznodzieja Czer- 
aki przybył tu latem r. 1845. dla kazania. 
Przytóm, a mianowicie z powodu odbytćj wiel- 
kićj procesyi w owych dniach przez arcybi- 
skupa zarządzonćj, przyszło do niepokojących 
wypadków pomiędzy ludem wzburzonym reli- 
gijnym fanatyzmem. Władze ujrzały się spowo- 
dowane do chwycenia się jak najsilniejszych 
środków ostrożności. Pomiędzy obwinioncmi 
teraz o udział w rewolucyjnych zabiegach np. 
stolarz Xawery Cholewiński, był na pro- 
cesyi i zeznał współobwiniony Ludwik Bur- 
chard, Że widział przy tćj sposobności u nie- 
go dwa pistolety w kieszeniach na piersiach. 

Przewodnicy ruchu pomiędzy niższemi kla- 
sami ludu przekonali się dostatecznie o wa- 
Żności najnowszych wypadków w kościele dla 
ich celów, i rzecza jest charakterystyczną, jak 
się rozwodził nad tą rzeczą ślusarz Lipiński 
przed współobwinionym byłym  podoficerem 
Skrzyckim, według zeznania ostatniego. 
Opowiadał on: po wystąpieniu Czerskiego po- 
stanowił działać w sprawie zagrożonego Mościo- 
ła katolickiego i wolności ojczyzny. Wystapie- 
nie Czerskiego wcale nie szkodzi sprawie 
Polski. Człowiek pospolity, któremu dobrze jest 
pod rządem obecnym, wtedy tylko okaże się 
skłonnym do powstania, kiedy mu opowiadają 
o uciśnionćj religii. Dla tego należałoby we- 
zwać arcybiskupa, ażeby nauczył jak ma się 
lud bronić w chwili niebezpieczeństwa, inaczćj 
tak mu pójdzie jak arcybiskupowi warszawskie- 
mu, którego lud powiesił. 

Już w maju 1845 r. pewnego dnia zaprosił 
Lipiński kilku obywateli z Poznania do 
swojego mieszkania. Pokazał im karykatury na 
Rongego i Czerskiego; potém czytał 
z jedućj książki, że Czerski zagraża religii 
katolickićj i przyjść musi do wojny; a nakoniec 
wezwał Lipiński obecnych, aby przysięgli, 
że jeżeli wybuchnie rewolucyja, natenczas w nićj 
wezma udział i staną się wiernymi sprzymie- 
rzeńcami rewolucyi. — Opowiada to jeden 
ze współoskarzonych, który się przyzrał. 

Wkrótce po wystapieniu Czerskiego w 
Poznaniu, udał się w drogę Lipiński do po- 
wiatu odalanowskiego i krotoszyńskiego. Jego 
zamiarem było, jak powiadają współoskarzeni 
którzy się do winy przyznali, tudzież jak się 
okazało z zeznań kilku świadków, zejść się z 
pewnym emisaryjuszem z Polski, wybadać spo- 
sób myślenia ludności i przyjmować zwolenni- 
ków. Przytćóm na czele stawiał religiją, za 
środek podburzający używał zawsze ruchy po- 
wstałe przez Rougego i Czerskiego, tu- 


dzież niebezpieczeństwo, jakie groziło religii 
katolickićj z powodu domniemanego popićra- 
nia pićrwszych ze strony rzadu. — Stefań- 
skiemu księgarzowi tymczasem wydawał się 
znów centralny komitet demokratyczny poznań- 
ski zbyt powolnym w działaniach. Otwarcie o- 
powiadał fira Franciszkowi Wiesiołow- 
skiemu, który w jesieni r. 1845 przybył do 
Poznania, dla zawiązania ściślejszych porozu- 
mień pomiędzy Wielkićm Kzięztwem Poznań- 
skićm, a usiłowaniami rewolucyjnómi w kró- 
lestwie Galicyi, że kierujacy sprawami komi- 
tet zbyt jest powolnym, że mianowicie Gut- 
try, Mikorski i Słupecki, swe stanowi- 
sko jako ajenci zaniedbują, i że to go spowo- 
dowało do połączenia kierunku wszystkich re- 
wolucyjnych związków stanu średniego w Wiel- 
kim Księztwie Poznańskióm w swojóm ręku i 
do przywiedzenia zjazdu do Torunia, celem 
wyboru nowego i czynniejszego komitetu. 

Że Stefański zajmował się tym ostatnim 
planem, słyszał to hrabia Wiesiołowski je- 
szcze przed swojém przybyciem do Poznania w 
Krakowie i Galicyi; nie przyszło jednakże do 
wykonania, ponieważ ruchy w klasie przemy- 
słowćj i w niższych klasach ludu w Poznaniu, 
tak dalece zwróciły na siebie uwagę władz, 
iż aresztowano na dniu 8 ada 1845 r, 
Stefańskiego, Lipiń „, magistrac- 
kiego exekutora Trojan kiego, który 
od wielu osób odebrał ysiczę na rewolu- 
cyja i wielka liczbę członków tego stronnictwa. 

Kierunek stronnictwa Stefańskiego po 
jego aresztowaniu przeszedł na starszego mły- 
narza Józefa Kssmanna. Co do skarg na o- 
pieszałość centralnego komitetu poznańskiego, 
i w naleganiu o spieszniejszy wybuch powsta- 
nia, zgadzał się hrabia Wiesioło wski, re- 
prezeutant galicyjskiego stronnictwa rewolucyj- 
nego, a całym dawniejszym oddziałem Ste- 
fa ńskiego, jako sam zeznaje; również da- 
wniejszy krakowski wysłaniec Ludwik Gorz- 
kowski i Dr. Lisowski, którzyw tymże cza- 
sie przybyli do Poznania a dv nich przyłączy- 
ło się ze zdaniem swojém nawet wielu człon- 
ków towarzystwa demokratycznego poznańskie- 
go. Powtórzone obrady doprowadziły nakoniec 
w listopadzie r. 1845, do pojednania rozmaitych 
„,odcieniów przez to, że utworzono nowy komi- 
tet i do niego przyjęto członka z klasy rze- 
mieślniczćj i cztórech członków z emigrawyi, 
z królestwa polskiego, z Galicyi i z Krakowa, 
ażeby rozprzestrzenić zakres działania komitetu. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) d 
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